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Gdy ś .p .  cesarz Józef nakazał ściągnienie klasztorów żeńskich, 

k tóre  sie niechciały zajmować wychowaniem m łodzieży, ani pielę­
gnowaniem chorych, obowiazały sie niektóre z tych klasztoru w urzą­
dzić u siebie szkoły żeń sk ie , częścią przeznaczone dla publicznej 
frekwencyi, częścią tylko dla umieszczonych w klasztorze konwik- 
torek.

Zaprowadzenie tych szkół wspierał rząd najusilniej, a niektórym 
klasztorom przyznano z funduszu szkolnego znaczne remuneracye za 
udzielanie nauk.

Pierwszą publiczną szkołą dla dziewcząt była u panien Bene­
dyktynek ormieńskich we Lw ow ie, otwarta dnia 1. maja 1784. —  
W  tym samym roku otwarte zostały szkoły u panien Benedyktynek 
obrządku łacińskiego we Lwowie, wT Przemyślu i w Staniątkach i 
u panien miłosiernych w Rozdole. —  W  roku 1785 otwarto szkoły 
dla dziewcząt u m i ł o s i e r n y c h  Panien i  u panien Sakramentek w eL w o- 
W"ie a w roku 1787 u miłosiernych Panien w Brodach.

Pierwsza szkoła żeńska w Galicyi niezostająca w związku z ża­
dnym klasztorem panieńskim otwarta była w Jarosławiu. Założenie 
tej szkoły nakazał Jego Mość Cesarz Józef podczas bytności swej 
w tern mieście w roku 1786.

D yrektor głównej szkoły w Tarnowie , Lingau , urządził w ro­
ku 1787 ponaj większej części z własnych środków szkołę dla dzie­
w czą t ,  która  z początku istniała jako zakład p ryw atny ,  wkrótce 
jednak uznana została za publiczną szkołę i otrzymała subwencyę 
od rządu.

W  łatach 1789 do 1791 otwarto szkoły dla dziewcząt w Stani­
sławowie , Wieliczce, Bochni, N o w y m -S ą c z u , Rzeszowie i w  Dukli.

Od roku więc 1783 do 1791 założono w ogóle w Galicyi 26 
katolickich szkół g łów nych , 133 trywialnych i 16 szkół dla dzie­
wcząt.

Do tego policzyć należy jeszcze powyżej wspomniane niedoto- 
wane sz k o ły ,  które wkrótce zostały zamknięte, tudzież przeszło 
60 w tych kilku latach założonych szkół protestanckich, (k tó re  pra ­
wie wszystkie założyli niemieccy koloniści, bez wszelkiej subwen- 
cyi z funduszów publicznych; —  nakoniec znaczną liczbę żydowsko- 
niemieckich szkół urządzonych według powszechnego systemu nau­
kowego i dotowanych z żydowskiego funduszu domestykalnego; — 
niewyszczególniamy ich tutaj , gdyż wszystkie te  szkoły w r. 1806 
us ta ły ,  gdy nastąpiło połączenie żydowskich szkół z chrześciańskie- 
mi szkołami dla ludu.

Z tego krótkiego skreślenia mnosić można o czynności, jaką 
rozwijał naczelny" dozorca szkół wspólnie z władzami admiuistracyj- 
nemi przy rozszerzaniu nauk ludu w Galicyi, zwłaszcza jeżeli się 
zarazem uwzględui ówczesne stosunki.

W zakładaniu tych szkół zachodziła jednak jedna niedogodność, 
k tóra  najszkodliwszy wpływ" wywierała na ich egzystencyę. . Tą  nie­
dogodnością był brak trwałego zabezpieczenia dotacyi szkolnych, 
przyrzeczonych ze strony gmin ? właścicieli ziemskich i t. p. Takie 
zabezpieczenie dlatego niemogło przyjść do sku tku , ponieważ przy 
rozpoczęciu specyalnych układów niektóre strony się wzbraniały pod­
pisać przynależne dokumenta prawne, a gdy tego koniecznie od nich 
wymagano, cofnęły swoje dobrowolne propozycye. To spowodowa­
ło władze nie nalegać zbyt su ro w o , i poprzestawać na wszelkich 
kwotach dotacyjnych, chociażby ani koniecznie zabezpieczone, lub 
też tylko na czas chwilowy były przyrzeczone , byle tylko ludności 
jak  najprędzej zjednać dobrodziejstwo nauki szkolnej. Wychodziły 
bowiem z tego zdania , że mieszkańcy przekonawszy się o pożytku 
nauczania młodzieży, sami niebedą szczędzić większych nawet ofiar, 
by utrzymać raz zaprowadzone zakłady szkolne. Ale zbieg rozma­
itych okoliczności przeszkodził sprawdzeniu się tych oczekiwań.

Konwój nakładów szkolnych
d l a

ludu w  Cialicyi.
( C ią g  d a lszy . Ob. N r. 3 7 ,  38 i 39 D od, t y g . )

Główną tego przyczyną były wuelkie wojny przy końcu upły- 
nionego i na początku bieżącego stulecia , które do tego stopnia 
wyczerpały wszelkie zasoby finansowe, ża dotacye funduszów kra­
jowych a przeto i funduszu szkolnego znacznie sie zmniejszyły; mu­
siano przeto niektórym szkołom odjąć subwencyę z funduszów pu­
blicznych.

Sami zaś mieszkańcy ponosić musieli w czasie wojny większe 
ofiary, przeto niezawsze byli w stanie uiszczać się z należytości dla 
s z k o ły , a zresz tą  tem opieszałej szła wypłata u nich tych należy­
to śc i ,  do których niezawsze mogli być zmuszeni, zw łaszcza, że 
instytucya szkolna w ia tach  1784 do 1791 jeszcze niebyła tak usta­
lo n a ,  by wykorzenić przesądy panujące w masie ludności przeciw 
zaprowadzeniu szkół. Korzystała wiec chętnie z tej sposobności, 
by pozostać w nawykłej ciemnocie i uchylić się zarazem od płace­
nia należytości.

Te stosunki były przyczyną, że bardzo wiele szkół założonych 
w tym peryodzie, później pozamykano. Dopiero w ia ta c h  1816 do 
1822 powiodło się niezmordowanej gorliwości gubernatora krajowe­
go , barona Hauera wrskrzecić i stale udotować te szkolę.

Równocześnie z zakładaniem szkół wydane zostały stosowne 
rozporządzenia, by zapewnić pomyślny byt nowo-założonym szko­
łom, podnieść frekwencyę i ułatwić przystęp do nich tej klasie lu­
du, dla której głównie były przeznaczone.

Przedewszystkiem miano staranie o należyte udzielanie nauki 
religii w szkołach i polecono ordynaryatom , ażeby zachęcały ducho­
wieństwa parafialne do udzielania tej nauki w szkołach , i ażeby się 
w ogóle gorliwie zajmowały szkołami, W  głównych szkołach ob­
wodowych mianowano osobnych katechetów, którym, jeżeli zarazem 
byli wikaryuszami, wyznaczono 150 złr. remuneracyi, jeżeli zaś nie- 
należeii do duchowieństwa parafialnego, wtedy pobierali roczną pen- 
syę 300 złr.

Dekretem nadwornym z dnia 21 stycznia 1785 włożono oprócz 
tego na duchowieństwo parafialne obowiązek, ażeby przynajmniej raz 
w rok  w niedzielnem kazaniu wyjaśnili parafianom oLowiązek pose- 
łania swych dzieci.do szkoły. Niemniej pomyślny wpływ na frek- 
wrnncye wywarło rozporządzenie, ażeby nicprzypnszczano do pasze- 
nin bydła na wsi takich dzieci, które jeszcze niechodziły do szko­
ły. W  roku 1789 nakazano zaprowadzenie przymusu szkolnego 
w" Galicyi i wyznaczono kary pieniężne lub areszt na rodziców", k tó­
rzy swe dzieci mogące pobierać nauki, nieposełają do szkoły. Z wficl 
ką jednak szkodą instytucyi szkolnej nie przestrzegano dość ściśle 
tego rozporządzenia. Przyczyny tego szukać należy po części w ów­
czesnych stosunkach kraju. Częstokroć bowiem włościanie tak byli 
ubodzy, iż niemogli dzieciom sprawiać ani książek , ani odzieży po­
trzebnej do szkoły; a gdy nadeszły wojny, wtedy ubożsi mieszkań­
cy musieli do roboty około domu używać dzieci, któreby inogły 
chodzić do szkoły; starsi bowiem powołani bywali do służby woj­
skowej .

Dla osiągnienia pewnego porządku W" udzielaniu nauk, zaprowa­
dzono we wszystkich szkołach dla ludu jeden plan naukowy, i na­
kazano ażeby wszędzie używano tych samych książek szkolnych.

Dla udzielania nauki w niemieckich przedmiotach wyznaczono 
te same książki naukowe jakie przepisane były w innych krajach 
dziedzicznych. Nakazano także tłumaczenie tych książek na język 
polski, co za przevvodnichvein kanonika Hoffmana jeszcze w ciągu 
tego peryodu uskuteczniono Ku wykształceniu zdolnych nauczy­
cieli zaprowadzono kursa dla preparandów przy głównej szkole nor­
malnej we Lwowie i w szkołach obwodowych , a władza nadworna 
wyznaczała od czasu do czasu dość znaczne sumy na wsparcie ubo­
gich preparandów".
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Dla uzyskania potrzebnych nauczycieli także i dla tych szkół 

wiejskich, w których w edług wyrzeczonej w roku 1789 zasady na­
uczyciele zarazem obowiązani byli pełnić służbę organisty i tylko 
25 złr .  pensyi rocznej w gotówce mieli pobierać, postanowiono, że 
po zapewnieniu dotacyi dla szko ły ,  albo organista miejscowy, jeżeli 
jeszcze był dość młody, albo w razie p rzeciw nym , syn jego lub in- 
ny| jak i zdolny chłopiec z gminy, miał być wysłany do głównej szko­
ły obwodowej i tam pobierać n a u k i , a gdy się ukwalifikował na 
nauczyciela t ry w ia lnego— miał zostać zaraz nauczycielem w tej sa­
mej w s i ,  a po ustąpieniu o rganis ty ,  objąć także i tę posadę.

Ci kandydaci stanu nauczycielskiego pobierali w ciągu swego 
pobytu w szkole obwodowej stypendyum w rocznej kwocie 25 złr. 
Te  stypendya wypłacała zazwyczaj gmina, w której kandydat po 
ukończeniu nauk miał zostać nauczycielem , albo fundusz szkolny, 
jeżeli gmina tak była uboga ,  że tego wydatku opędzić nie mogła.

Ku zachęceniu do stanu nauczycielskiego wyszło rozporządze­
nie , że przy dawaniu stypendyów pilnym uczn iom , przed innymi 
uwzględnieni być mają synowie nauczycieli.

Na opędzenie wydatków’ odnoszących się na skarb publiczny 
przeznaczony był fundusz szkół normalnych i trywialnych.

Fundusz dla szkół normalnych stanowił aż do roku 1789 nie­
rozłączną część funduszu naukow ego , k tóry  znowu dotowany był 
majątkiem zniesionego zakonu Jezuito w , fundacyami naukowemi i t.p.

Dla pomnożenia tego funduszu , przydzielono doń w roku 1783 
połowę majątku zniesionych bractw kościelnych, na którym uieeią- 
żyły funkcye duchowne.

Ten majątek dołączono potem do oddzielnego funduszu szkół 
normalnych.

W  roku 1789 zaprowadzono na rzecz funduszu szkół normal­
nych podatek od wszelkich su k cesy i , w których czysty majątek 
przew yższał 300 złr. Stosownie do stanu zmarłego wynosił ten po­
datek 4 ,  2 ,  albo 1 złr. Na rzecz tego funduszu wpływały także 
szkolne kary  pieniężne.

Fundusz szkół tryw ialnych , odrębny w tym peryodzie, założo­
ny został w' koku 17 8 6 ,  kiedy się okazała potrzeba zaprowadzania 
szkół trywialnych i dotowania ich z funduszów publicznych. Na do­
ta c ję  tego funduszu przeznaczono podwójną kwotę kontrybucyi (s ta ­
łego podatku od dóbr ziemskich) którą  opłacać musieli ci właści­
ciele ziemscy, którzy przynajmniej sześć miesięcy niebawili w kraju.

Kończąc skreślenie stanu szkół ludowych w peryodzie od roku 
1783 do 1791 podajemy tu jeszcze kilka uwag o dyrekcyi spraw 
szkolnych w tym peryodzie.

Ja k  już  poprzednio nadmieniono, zostawały od roku 1784 wszy­
stkie szkoły ludowe tej prowincyi pod dyrekcyą głównego nadzor­
cy szkół ludowych.

W  pierwszych latach sam się zajmował wszystkieini przynale- 
żnemi sp raw am i, wydając wszelkie potrzebne rozporządzenia , lub 
robiąc w tym względzie propozycye rządowi krajowemu. Także 
w innych czysto politycznych i ekonomicznych sprawach szkół ludo­
wych zasięgał rząd zdania naczelnego nadzorcy szkół ludowych, i

ażeby go utrzymać w ewidencyi wszelkich nowych rozporządzeń 
w sprawach szkolnych p o -z a  obrębem miasta L w o w a , komunikował 
mu rząd przynależne akta do przejźrzenia.

Szkoły po-za obrębem miasta Lwowa zostawały pod względem 
politycznym i ekonomicznym, pod nadzorem urzędów obwodowych; 
i do tych władz należało zabezpieczenie dotacyi szkolnych , czuwa­
nie , ażeby strony dopełniały swych przynależnych zobowiązań i 
przestrzeganie regularnej frekweneyi. Nadzór zaś nad w’szelkiemi 
szkołami trywialnemi w obwodzie, poruczono dyrektorowi głównej 
szkoły obwodowej.

Rozporządzeniem gubernialnem z dnia 10. maja 1789 dokładniej 
zostało oznaczone stanowisko dyrektorów głównych szkół obwodo­
wych jako nadzorców nad niższemi szkołami. W yszła bowiem uchwa­
ł a ,  że w’e wszystkich ekonomicznych sprawach szkół dyrektorowie 
odnosić się mają bez-pośrednio do urzędu obwodowego , w przed­
miotach zaś czysto naukowych do głównego nadzorcy szkół. Ró­
wnocześnie postanowiono , że wszystkie rozporządzenia w sprawach 
szkolnych, jakie wydaje urząd obwodowy, mają być udzielane dy­
rektorom szkół do przejźrzenia.

Naczelną dyrekcyę szkół w całym kraju miało gubernium, k tó ­
re w tym peryodzie, jak  się z niniejszego skreślenia okazuje, w tej 
gałęzi urzędowania rozwijało nadzwyczajną i bardzo skuteczną czyn­
ność. Zresztą zapoznać niemożna, że osobisty wpływ ś. p. cesa­
rza Józefa najwięcej się przyczynił do podzwignienia nauk ludu 
w Galicyi.

Z jaką  troskliwością ten wielki monarcha dbał o rozwój szkół 
ludowych w Galicy i, z jaką cesarską hojnością wynagradzał zasłu­
gi położone w zawodzie szkolnym, najświetniejszym tego dowodem 
jes t  bilet Jego własnoręczny pisany dnia 5. sierpnia 1786 do komi­
sarza krajowego hrabi Brigido, którego treść w dosłownem tłum a­
czeniu tutaj przytaczamy :

„Kochany hrabio B rig ido! Zwiedziwszy wczoraj tutejszą głó­
wną szkołę normalną a poprzednio jeszeże rozmaite klasztorne szko­
ły żeńskie , i znalazłszy że młodzież szkolna je s t  l iczna, i jak  Mnie 
zapewniał dyrektor szkół llofmann , sprawy szkolne pomyślnie postę­
pują, co po większej części gorliwemu działaniu właśnie tego dyrekto­
ra  szkół zawrdzięczyć należy, który zarazem zręcznie wspierać umie 
pilność innych nauczycieli i nauczycielek , przeto wydasz rzeczonemu 
dyrektorowi szkó ł ,  z wyrażeniem Mojej łaski sumę 1000 dukatów 
w złocie, ażeby ją  jako osobną przeze-M nie  przyzwoloną nagrodę 
rozdzielił między wszystkich tutejszych nauczycieli szkoły normalnej, 
tudzież między nauczycielki klasztorne w miarę zasług ku dalszemu 
ich zachęceniu ; z której-to sumy 200 dukatów dla siebie może za­
trzym ać.“

„Gdy jednak loeus? phisicus  tutejszej głównej szkoły normalnej 
bynajmniej dla liczby uczniów nie w y s ta rcza , przytem źle je s t  u- 
rządzony, ciemny, a powietrze w nim n ieczyste:  przeznaczam więc 
natomiast tutejszy klasztor Minorytów na szkołę normalną z tym do­
datkiem , ażeby w tein zabudowaniu dla lepszego nadzoru, dla j e ­
dnego lub kilku nauczycieli urządzono pomieszkania,,,

Opisy obrazów znajdujących sie w  kościołach miasta Lwowa.
P r z e z :

F e l i c j a n a  Ł o b e s k i e g o .
( Obacz Nr. 19, 2 o ,  2 7 , 2 8 , 29 i 30. D odatku tygodniow ego.)

C e r k ie w  p a ra fia ln a  p o d  w e z w a n ie m  ś w ię te j  JPra- 
k se d y , po rusku  F a r a s c e w ii  ta k ż e  P ią tn ic ą  z w a n e j.

Ktoby chciał powziąć wyobrażenie, co to jes t  tak zwana .Ik o ­
n o s ta s , czyli zestawienie obrazów w ruskich cerkwiach, i w ogóle 
co to  są ruskie malowidła , czyli obrazy mające sw'e odrębne cechy 
a używane w kościołach greckiego obrządku; ktoby chciał zarazem 
ujźrzeć takowe w wyższym , w tyin stopniu wykonania , do jakiego 
one mniej więcej już doszły w ciągu swojego rozw ic ia ; kto chce 
nareszcie widzieć ołtarz w stylu temuż obrządkowi właściwym, świc- 
tniejący mnóstwem barw , złota i mnogością obrazów: niech się 
uda do cerkwi ś. Prakscdy, której właśnie opis przedsiębierzem.

Skromny ten przybytek ju ż  zdała po-za miastem obok gościń­
ca wiodącego do Żółkwi położony, wystawiony w stylu bizantyń­
skim, okolony murawą i mający wielki już pozór wiejskiego kościół­
ka , posiada w powyżej przytoczonym względzie rzadki pewno przy­
kład a badacza sztuki w żywe wprawi zajęcie.

W szedłszy bowiem tutaj i spojźrzawszy na ołtarz wielki, ude­
rza nowość i rozm aitość, do jakich w kościołach rzymsko-katolickich 
nie nawykło oko. Od jednej ściany do drugiej, od lewej do pra­
wej strony kościoła., od posadzki aż pod samo sklepienie , rozciąga 
się w kształcie szafy, jakicini to było sławne średniowieczne o łta­
r z e ,  rozległa przestrzeń przerżnięta i pokratowana najprześliczniej- 
szetni ramami i zapełniona kilkądziesiątkiem obrazów rozmaitej t r e ­
śc i ,  barw i rozmiarów.

Obrazy te składają się z pięciu r z ę d ó w , jak najsymetryc/.niej 
zestawionych, długość każdego rzędu stosuje się do przestrzeni ko­
ścioła, a liczba w nim umieszczonych obrazów do wielkości tychże.

W  rzędzie pierwszym od dołu je s t  Chrystus błogosławiący i 
Matka Boża , owe dwa zwykłe w wielkim ołtarzu w ruskich cerk­
wiach umieszczane obrazy. Prócz tego znajdują się w tym tu ołta­
rzu  i w lym rzędzie dwie jeszcze inne Matki Boże, w tymże samym 
ruskim stylu, lecz w zupełnie odmiennym układzie. Matka Boża po 
prawej stronie przedstawiona siedząca ra t ro n ie ,  w szacie lamowej,
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błogosławiąca i trzymająca w ręku berło. Na głowie korona a r a ­
czej infuła biskupia.

Matka Boża po lewej stronie jest wyobrażona stojąca , w sza- 
sle nakształt tuniki i zwierzchnim płaszczu, z potrójnym krzyżem 
w ręku. Wysmukłe lecz pełne wdzięku postacie , utwory cudnego 
wykonania. Prócz misternie wyrzeźbionego i wyzłoconego dna, 
prócz rąbków na szatach złoconych, takichze aureol i różnych oz­
dób, jeszcze i w najwyższych światłach na draperiach użyte jest 
z ło to , sposobem kreskowania sztychowi w łaściw ym , co tym obra­
zom wiele świetności dodaje i oznajmia styl i skończoność prawdzi­
wie bizantyńską.

Rzed drugi zawiera w sobie XIII obrazów, pośrodku je s t  wie­
czerza P a ń s k a , od której na dwie strony rozchodzą się obrazy 
przedstawiające mękę Zbawiciela.

Rzęd trzeci mieści pośrodku wielki o b ra z , przedstawiający bło­
gosławiącego C h ry s tu sa , przybranego w szatę pąsow ą, w złote 
gwiazdy, prócz tego zaodzianego z wierzchu inną szatą lamową — 
draperye prześliczne, tron otaczają anioły, na przodzie Matka Boża 
i ś. Jan chrzciciel. Pod stopami kilka małych Cherubinków, ukła­
dających z swych skrzydełek gwiazdę czy też jakąś figurę geome­
tryczną. Resztę rzędu wypełniają Apostołowie.

Rzęd czwarty zawiera dalszy ciąg obrazów przedstawiających 
meke Pańską. Pośrodku Chrystus złożony do grobu,

Rzęd piąty wyobraża Patryarchów , na samym zaś szczycie 
Chrystusa zmartwychwstającego z chorągwią w ręku.

Inne nareszcie obrazy jako należące jeszcze do składu tego oł­
t a rz a ,  s ą :  Przemienienie Pańskie, Złożenie do g robu , twarz Chry­
stusa na chustce ś. Weroniki i alegoryczne przedstawienie tajemni­
cy sakramentu Ciała i Krwi Chrystusa Pana.

Obrazy te poehodzą widocznie z rozmaitych w ieków , lat i od 
różnych malarzy. Najdawniejszemi i najznakomitszemi są owe dwie 
Matki Boże. Po nich następują obrazy przedstawiające Mękę Pań­
ską. Barwistość, oschły rysunek, słabe światła i cienia oraz naj­
dziwaczniejsze kostiumowanie są ich charakterystyką.

Dwunastu Apostołów mają w stylu i układzie wiele podobień­
stwa do owych znajdujących się w cerkwi ś. Onufrego tejże treści 
u tw orów , wszakże niedorównywają im i są innej re k i ;  być może iż
są naśladowaniem.

S z c z u p ł a  t a  c e r k i e w  p r ó c z  w i e lk i e g o  ołtarza ,  dwa tylko je sz ­
cze posiada ołtarze. W jednym z nich jest  ś. B arbara , w metalo­
wych draperiach, takimże kościołem i palmą w r ę k u — utwór zwy­
kły dawnego kościelnego stylu. W drugim widzieć można N aro­
dzenie Chrystusa oddane z całą tak  zwanego wiejskiego malarza

naiwnością. Jakoż w istoeie służebniea nie jako Izraelka się tu 
ukazuje , ale jako istna Rusinka czy Krakowianka.

Prócz tych wymienionych znajdujem tu jeszcze rozwieszone lub 
rozstawione obrazy po różnych stronach kościoła, a między temi 
niektóre ciekawe zabytki. I tak za ołtarzem wielkim ukrywa się 
obraz bizantyński lub ruski, lecz bardzo dawny, malowany na d rze ­
wie i przedstawiający na dnie złoconem Matkę B ożą, siedzącą na 
tronie i trzymającą na rękach błogosławiące Dziecię C hrystusa, pod 
stopami słońee i księżye. Tron otacza cztery rzędy świętych i bło­
gosławionych. Na dole po lewej duchowmi, po prawej patryarcho- 
wie. W drugim rzędzie widzimy jakichś pasterzy z trzodam i, po 
prawej królów’ w koronach i na koniach, oraz jezdne wojsko. Rzęd 
trzeci przedstawia Święte po jednej a Apostołów po drugiej stronie. 
W czwartym sami Aniołowie. W górze nad Matką Najświętszą 
gwiazda.

Nad samą amboną jest znowu obraz przedstawiający święlą 
Trójcę także w stylu bizantyuskim i jak najdawniejszym, i zdają­
cym się pochodzie przynajmniej co do tradycyonalnej kompozyeyi 
jeszcze z czasów przed rozerwaniem kościoła; albowiem Bóg Oj­
ciec jest  tu wyobrażony nie w infule ru sk ie j ,  ale w tiarze papiez- 
kięj z trzema koronami, a mimo to ma ten utwór wszystkie cechy 
oryentalnej sztuki. Na wyrzeźbionym tronie siedzi Bóg Ojciec i re'- 
ce rozpościera. Na podołku Chrystus dziecię także rączki rozpo­
ściera. Na piersiach gołąbek. Około głowy tró jk ą t ,  pod stopami 
kula świata.

Piękny nareszcie i zapewne utworu staro -  włoskiej szkoły spo­
strzega się obraz zawieszony na ścianie po lewej stronie wielkiego 
o ł ta rza ,  przedstawiający Yćsląpienie do Nieba Maryi Panny, w chwi­
li unoszenia się po-nad grób , który Apostołowie w pięknych g ru ­
pach otaczają. Kompozyeya , rysunek i pewna idealność we wszy- 
stkiem znamionują włoską szkołę.

Nareszcie w samym wielkim ołtarzu , lubo widzom zakry tym , 
głównym jednak jego obrazem, je s t  Chrystus w stylu utworów ory- 
entalnych , tw arzy młodej , w pięknej błękitnej szacie w kwiaty zło­
te , trzymający w lewem ręku św ia t ,  a prawą błogosławiący. Pod 
obrazem podpis: P ra w d ziw y  w izerunek Chrystusa P a n a  to T u ­
rynie ckim  obrazie cudam i słynącego.

Cerkiew niniejsza założoną jest około r. 1 6 4 4 ,  od hospodarów  
mołdawskich. Na zewnętrznej jej ścianie od południa znajduje się 
z sztukateryi gipsowej jako he rb :  głowa bawola, mająca po jednej 
stronie słońce, po drugiej półksiężyc. Nad głową gw iazdka, a nad 
tąż znowu korona zęhiasta. Nad całem godłem w górze miecz i 
buława na krzyż złożone, a nad temi znowu mitra książęca. (C.d.n.)

Wydatel* k g/orzefini i brow arów  w  śUalaryi, w  Mrakowslsiesn i na Mu- 
Kowiiaie w  miesiącu sierpni** 4-854 i 4853 r.

(O b a c z N r. 2 , 8 , 12, 17,  21 , 24 , 2 7 , 31 i 36 Dod. tygod.)
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sŁ. Ilość Zestawienie w sierpniu 1854 o■- W yw a- 1 i W yw a­ Zestawienie w sierpniu 1854

;Nr.
Okręgi wiader wiader -- rzono rzono

kameralne s sj Zajętych Wydanych KU wiader su wiader Zajętych Wydanych wia­

13 gorzelni wiader zacieru J piwa piw a browarów der niwa

w sierpniu 1854 w sierpniu 1853 więc. mDiej więcej mniej w s erpniu 1854 w sierpniu 1853 więc. mniej więcej umiej j
j 1 Bochnia - _ _ _ _ _ _ ■

— — — 14 1560*7.. 17 3 0 3 13S/.. — 3 — 1471
! 2 Brzeżany - - - - - - — 1 500 — 1 — 500 8 132217.. U 1320*/.. — 2 * 7 - —
1 3 Brody 2 3,330 1 370 1 — 2960 — 16 178130/.. 17 2190*7.. — 1 — 4 14*7-

i 4 Czerniowce 18 1136820/ - 27 5 , 15430/- ■--- 9 6214 ■— 17 4055®*/.. 15 2971**/- 2 — 108338/ —
1 _ Jasło __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ------ --- — — — 7 ,2907.. 11 409*7/.. — 4 — ■ 17318/..
! o Kołomyja 43 4,191 53 4,741 * % - - - - - - 10 — 5 5 0 20/.. 8 144537 - i) 70 6 32.. 3 — 7 3 9 ł/.. —

i 7 Kraków _ _ _ _ _ ----- — — --- - - - — — — 7 2927'.. ti 503*°/.. 1 — — 2 11*%
i ' 8 Lwów — _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ — ----- — — — 6 2 2 3 2 " / . . 9 ■ n i 29/.. — 3 — 3 7 9 12/..
1 5) Nowy Sacz 1 24 — . 1 — 24 — 10 585*7'.. 12 S583*A. ■— 2 —- 273*8/..

10
w *

Przemyśl — —. — — - - - - - - — — — 14 1632 /" . . 14 2311*7.. — — — 679**/..
11 Rzeszów — — _ _ _ _ — - - - - - - — — — 20 143028/.. 25 2 6 3 7 % — 5 — 1 2 5 0 '5/:

i 12 Sambor — . 3 9088/.. o 8 8 4 37/.. — 2 2 3 " / . . —

i 13 Sanok ____ —■ — — - - - - - - — — — 7 339*7.. 9 550 V*. — 2 — 210* %
i 14 Stanisławów 30 2,150 30 2,03520/.. - - - - - - — 1142"/.. — 12 4494*7.. 12 230627/.. — — 21287/: —

i 15 s try j 9 17639*7- 5 10,058 4 — 1581*7- —- 9 2362*6/.. 8 1313*7.. 1 — 104837 —

! 16 Tarnopol 4 7,538 2 6,758 2 . — 780 — 21 5093 * 7 - 16 181028/.. o — 328227 —

i 17 Tarnów — --- - — — — — — — 7 7673 7 - 14 130337 - — 7 — 536*7..
i 18 Wadowice 1 92 — — 1 — 92 — 17 2 .180*% 16 3633*% 1 — — 1453*°/:
j 19 1 Żółkiew ■— — — — — — — — 9 S4639/.. 13 1 3 8 0 7 . — 4 — 5 3 9 7 -

! Razem 11081 46,333 j 119|35,617*°/: - u 110 7152 °/ 2 1 2 )33 ,629 '7 :  J235 j 32919 l8/. . |  — | 23 |709**/7 j —

| ' Doliczywszy do tego produkcyę w mieście L w ow ie: 11 3 7 1 9 ‘° / . |  10 i 48373Y„j i 1 — i - 11118*7J
w Krakowie: 6 2149*7.. | 8 | 2 5 6 1 % 1 - 1 2 l - | 4127.. s

Suma: |  17 5868/*°..j 18) 7399/3.. 1 - i 1 l - j 15303%
Ogól na suma: |229| 394972°/.. |253| 40,318'*/ ł ~

Y

{ 24 | | 821
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zacieraiakaż-w 1 lipcu 2488 540 2063 _ 780 31 474 1560 3039
da gorzelnia ) sierp. — 1665 632 ---- 98 — i ---- 24 — .— — ---- 72 1959 1884 ___ 92 _
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W . porówna- r
niu z lipcem ł w iec ej 1 -zacierano 1 mniej | - 4133 1080 27833 ---- 1G088 — 7 — ---- __- .---- 7807 ___ 16780 - .
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Pędziło | w ięcej ty
|w  sierpniu 1g o r z e l n i  I mniej — & i 4

Gorzelni w całym kraju było w i ę c e j  o 26 niż w lip c u ;  jedna gorzelnia pędziła w przecięciu w lipcu 1286 , w sierpniu zaś 429 wiader. 
Ogólna produkcya w całym kraju była w sierpniu m n i e j s z a  o 59117 wiader zacieru niż w lipcu.
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W  całym kraju było w sierpniu o 2 browary w i ę c e j ;  jeden browar produkował w przecięciu 173, wl i pc u  zaś 159 wiader. 
Ogólna produkcya w całym kraju była w i ę k s z a  o 3251 wiader piwa niż w lipcu r. b.

319
338

374
358

j  więcej 1 72 — 288 ------ ----- 381 - - - - - - 2691 — ----- 260 174 — 203 881 773 - - - - - - ____ - ----- 205 - - - - - -

I mniej |  — 246 — ■ 377 8 — 156 —  ! 57 217 — — 59 — — S4 772 86 — 93

1 więcej 1 2 2 _ - — 1 1 _  | - - — — — 2 3 — — - - —
( mniej |  — — 1 - 1 — - —  1 1 2 1 — — — — i 2 - - —

W ykaz produkcyi 1 przedazy soli po baniach wOalicyi i na BSukow inie.
w  lip eu  1 8 5 4  i 1 8 5 3 .

(O b .N r . 1 . 9 ,  11 , 19, 25 i 33 Dodał, tygodniow ego).

P r o d u k o w a n o  cetuarów :
YV l i p c u  1854.

W  Galieyi . . . 61 ,58340/ 100
Na Bukowinie . . 3 ,50454/100

Razem . . . 65 ,08794/)00
W  lipu r. 1854 w Galieyi w i ę c e j : . 
„ „ ,, na Bukowinie w i ę c e j :

W  l i p c u  1853.

49 ,2784% 00
2 ,62254/ 100

51,90094/loo.

. 12,305.
882. Ceł.

P r z e d a n o  cetnarów :
W  l i p c u  1854.

W  Galieyi . . 58,90785//1O()
Na Bukowinie . 3 ,07155/..

Razem . 61,9794 u/-  
W  Ipciu 1854 w Galieyi

na Bukowinie

W l i p c u  1853. 
42 ,479 ’5/.. 
2 ,78955/..

45 ,26870/.. 
w i ę c e j  16,42 8 70/.. 
w i ę c e j  282. Cet.

Awerowce i Morckie. R. l 403 .
fradan ie po  w > /sz y ch  s ió ł E p isk o p u  n ie w jo iie n io n e j .

(D okończenie, obacz N r. 39 Dodatku tygodniow ego.)

A po naszom żywoli,  ko | foryj imet Hospodar u zemły mołdaw- 
skoi ot braiij naszych , ily ot | nasze p łem ia , iły bud’ k to .  to ony 
da ne poruszat nasze danije, i najsze utworżenije , szto jesmy dały 
s(w ia)toi E pfy jskopii ,  a koły kotory H ospo |dar’ p o rn sz y t , tako- 
wyj dajest prokliat ol H(ospod)a B (oh)a  i od p r(e )cz (y )s tu ju  je- 
ho I M (a)t(e )re  i ot s(w ia)tych i werchownycli 12 Ap(o)s(to}ł i ot 
318 s(vvia)t(y)ch , i b(o)ho nośnych o t(e)c  | nykejskycl), i ot usich 
sw (ia ) l (y )ch  , i dajest takowy) anathema i takowyj | dajest podo- 
ben Judi pridateliu i proklialomu A ryj u , i na takojwyj daimajet 
ucziastije s onimy rekszymy J (su s )a  C b(rys t)a  krw  jeho na nycli | 
i na cziadocb ich. A na bolszeje potwerżenje weliły jesmy pry- 
wisyty | peczat’ naszu słuzi naszoinu bratiju Ł ogo the tu ,  u S u -  
e z a w i  hor odi , |  w lito t iP f t f l  henuaria m (i)s ( ia )ca  w 7 d(e)ń 
iv sbor s (w ia ) l(o )ho  Jwana Krcsl(yte)Iia.

A  po naszym  skonie gdy kto z B ra c i naszych łub pokolenia  
n a szego , łub ktobądź w stąpi na H ospodarstwo i obejmie rzą d y  
ziem i m o łd a w sk ie j , niem a naruszyć nadan ia  i potw ierdzenia  
naszego  , któreśm y św iętem u B isku p stw u  nadali", je że lib y  j e  za ś  
który z Hospodarów n a r u s z y ł , niech będzie przeklę ty od P a n a  
B oga  i  od P rzeczyste j M atki j e g o , od p ierw szych św iętych dw u­
nastu  A postołów  , od 3 1 S tu  św iętych P iaslunów  B ozkich  a Oj­
ców n icejsk ich , i od w szystkich  św iętych P a ń sk ich , niech bę­
dzie  przedm iotem  hańby i  k lą tw y , rów ny Ju d z ie  zdra jcy i  w y ­
klętemu A r y jo w i ; a ktoby się  s ta ł ich uczestn ikiem  to naru sze­
n iu  , krew  JezusU C rysfnsa niechaj nań  spadnie i  na  dzieci 
jego . Ula w iększej w agi czego , pieczęć nasza  przyw iesić  poru- 
czy łiśm y hogotelow i i  kanc lerzow i)  s łudze  i  bratu naszem u, 
w m ieście  S i tc s a U W e  lata 6 ® l i g o  ( o d  stw orzenia  św ia ta  a 
l 'J ()ił od narodzenia Ch. ). m iesiąca styczn ia  7 go d n ia , w  uro­
czystość świętego J a n a  77m ś c ic ie la .

Osnow a ruska  p rzep isana  z p ierw o tu  p isanego cerkiew nem i .bukwami na pergam inie. P ieczęć zaginęła. Na odw rotnej stron ie  dokum entu znajduje się
napis polski w  tych słow ach:

Legacyia  za  dusze H ospo\darów  zm arłych. A leksander \
'Wojewoda legnie dwie  | w si A w erow cy iedna \ na  Soczaioie le-

We Lw ow ie, 12go września 1854.

i“ A :r “=a .w —j l .  s u li. iiSk"«ŁuS taeutse&óseGm

aca u | druga Horckoie nazw ana  | przy  Targu  S oczaw sk im  łe- 
aca.

W o l a  ń s k i.

Główny Redaktor HI. S z r z c n ia w a  Sartyn i. Z c. k. galic. Drukarni rządowej


